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Jak powinniśmy 
zachowywać się w lecie? 


Nadchodzi już skwarne lato. Im cie- 
plej na dworze, tym więcej odczuwa czło- 
wiek, jaką męką jest pobyt w wielkim, 
hałaśliwym mieście, wśród monotonji sza- 
rych murów, gdy jakaś tajemnicza a po- 
tężna siła pcha go do bratania się z na- 
turą. Spokojny pracownik, który rok ca- 
ły ślęczy nad biurkiem i poskramia żądzę 
wolności i swobody, chce zobaczyć cho- 
ciażby skrawek lazuru nieba, rozrzewnia 
się widokiem kępki zielonej trawki, wyro- 
słej nieśmiało wśród szarych kamieni, śpie- 
szy przy wolnej chwili do Łazienek, by 
nasłuchać się śpiewu ptaków... Już krót- 
ki chociażby pobyt na łonie natury od- 
świeża człowieka, gdy energja umysłowa 
wyczerpywać się zaczyna i napięcie ner- 
wów słabnie. Bo wysoka temperatura 
zmniejsza energję i sprawność układu ner- 
wowego; wiecznie zmęczeni i wyczerpani 
neurastenicy czują. się jeszcze gorzej w 
lecie; zwiększa się apatja i bezsenność. 
Ale i normalny człowiek, który przez rok 
cały mógł podołać ciężkim nieraz obowiąz- 
kom i zajęciom i uważał pracę umysłową 
Jako źródło przyjemności, zaczyna się wy- 
czerpywać i komórka mózgowa, ów war- 
sztat funkcji psychicznych, zaczyna po 
trochu odmawiać usług. 

._ Kierując się wskazówkami higjeny i 
niezłomnemi prawami przyrody, musimy 
zmniejszyć w lecie ilość wykonywanej 
pracy umysłowej, zwłaszcza pracy twór- 
czej, wymagającej znacznego napięcia u- 
kładu nerwowego, Jeden dzień w tygo- 
dniu należy poświęcić zupełnemu wypo- 
czynkowi na łonie natury, aby chociaż 
nieco odzyskać utraconą sprawność zmę- 
czonej komórki mózgowej. Goethe pisze 
w swych ciekawych pamiętnikach, iż w 
lecie, gdy wędrował wśród pięknej przy- 
rody, przychodziły mu pomysły do dzieł i 
utworów, ale opracowywał je po większej 
części w zimie, gdy natura zamiera, a 
zmysł sięga do studni refleksji i dozna- 
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nych wrażeń. To samo pisze i gienjalny 
fizyk, Helmholtz, twórca prawa o niezni- 
szczalności energji w przyrodzie, iż po- 
mysły twórcze do jego badań epokowych 
przychodziły mu do głowy wśród space- 
rów, wśród malowniczej przyrody, ale o- 
pracowywał je i ujmował w formę prawa 
w zimie, gdy umysł mógł się więcej skon- 
centrować. Dodaje też uczony, iż nic go 
tak nie odświeża, jak piękna przy roda, 
niewyczerpane źródło prawdziwych roz- 
koszy dla umysłu ludzkiego. 

Przy bardzo wysokich temperaturach, 
cierpi, zwłaszcza u ludzi nerwowych, i 
sen; dobrze jest więc spać w lecie przy 
otwartych oknach, lub przynajmniej otwo- 
rzyć ja w sąsiednim pokoju, bo Świeże, 
czyste powietrze dobroczynnie wpływa na 
długość i głębokość snu. Duszne powie- 
trze, brak tlenu, sprowadza bezsenność, sen 
niespokojny i przerywany i dla tego sta- 
ranna wentylacja pokoju sypialnego, zwła- 
szcza w lecie, gra ważną rolę w higjenie 
życia codziennego. 

Ponieważ w lecie energja przemiany 
materji słabnie i harządy nasze funkcjo- 
nują mniej ;sprawnie, dobrze uczynimy 
dla naszego zdrowia, ograniczając ilość 
spożywanego mięsa i zadowalając się djetą 
roślinno-mleczną. Mała ilość mięsa raz 
na dzień wystarczy, a dodać do niej trze- 
ba dużo jarzyn, sałat, kompotów i świe- 
żych owoców. W ten sposób uwolnimy 
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krew od nagromadzonych w niej produk- 
tów przemiany materji, zmniejszymy jej 
lepkość i ułatwimy krążenie. Wszelkie 
wędliny, potrawy korzenne, słone i pie- 
przne powinny być z jadłospisu wyklu- 
czone. Postępując w ten sposób, zmniej- 
szymy tak męczące nas zwykle w lecie 
pragnienie, które zaspakajać trzeba świe- 
żemi owocami, wodą i sokiem  cytryno- 
wym, dobrym mlekiem, ale bynajmniej nie 
piwem, powiększającym tylko pragnienie 
i poty. Organizm nasz źle bardzo znosi 
wszelkie napoje alkoholiczne, zwłaszcza w 
lecie, podkopujące sprawność układu ner- 
wowego i narkotyzujące nasz mózg; po 
chwilowym poburzeniu. przychodzi tym 
gorszy okres porażenia. 

Ważną rolę gra racjonalne pielęgno- 
wanie skóry; funkcjonuje ona bowiem w 
lecie energicznie, wydzielając pot obficie. 
Chłodne ranne nacierania, chłodne kąpiele, 
tusze, odświeżają zmęczony organizm, do- 
dają energji układowi nerwowemu. Łetnia 
kąpiel na noc ułatwia sen i koi podraż- 
niony całodziennemi wrażeniami układ 
nerwowy. 

Ze sportów, uprawianych w lecie, naj. 
zdrowszemi są: pływanie, wiosłowanie, 
wzmacniające układ mięśniowy, płuca i 
serce, zwiększające głębokość oddechu, 
i dlatego gorąco je polecam, zwłaszcza 
młodzieży szkolnej, dla której stanowią 
potężny czynnik rozwoju fizycznego. -Kil- 
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kodniowe wędrówki wśród pięknej okolicy, 
niezbyt karkołomne wycieczki górskie, wy- 
wierają wpływ dobroczynny na rozwój 
młodego pokolenia, są skuteczną bronią 
w walce z nerwowością, hartują ducha i 
ciało, usuwając nieuzasadniony pesymizm. 
Lekarz drezdeński dr. Deppe, stwierdził 
po siedmiodniowych wędrówkach znaczny 
przybytek wagi ciała, dochodzący nawet 
do 12 funtów i znakomite powiększenie 
pojemności klatki piersiowej u 65 proc. 
dzieci. A równoległe do tych korzyści 
fizycznych dla młodocianego ustroju i ży- 
cie duchowe ulega pobudzeniu. wzmaga 
się sprawność psychiczna i energja mło- 
dzieży, rozszerza się widnokrąg duchowy. 

Znany pedagog berliński, Wienecke, 
czyniący obserwacje na dorastających 
dziewczętach, potwierdza, że niejeden u- 
strój wątły i słabowity odżył i nabrał 
kwitnącego zdrowia po takich wędrów- 
kach w czasie wakacji letnich. Zwraca 
on uwagę na tę okoliczność, że te wadli- 
wie rozwijające się dziewczęta cierpią w 
domu przez brak światła, powietrza i nie- 
dostateczne odżywianie, a wszak z nich 
wyrość mają matki, potrzebujące znacz- 
nego zapasu sił dla wykarmienia i wy- 
chowania młodego pokolenia. i 

Uprawiajmy więc w lecie wszelkie 
postaci sportu, napawajmy się świeżym 
powietrzem, a strońmy, jak od grzechu 
śmiertelnego, od zadymionych kawiarni! 
Nasze płuca potrzebują świeżego, balsami- 
cznego powietrza, oko—widoku łąk szma- 
ragdowych, ucho—szumu lasów i koncer- 
tu ptaków. Zmęczony siedzącą pracą u- 
strój potrzebuje ćwiczeń fizycznych na 
świeżym powietrzu, wolności i swobody! 

A gdy się zbliży chwila wyjazdu na 
wakacje letnie, to pracownikom umysło- 
słowym radzę wyjazd w góry i nad mo- 
rza, zwłaszcza Północne, którego klimat i 
kapiele krzepią nadwątlony ustrój nerwowy. 

Morze Baltyckie nie przedstawia ta- 
kich korzyści dla zdrowia, powietrze nie 
posiada tak wzmacniających własności i 
nie możemy obserwować tutaj tak pięk- 
nego zjawiska, jakim jest przypływ i od- 
pływ morza. Lipiec dobrze jest spędzić 
nad morzem, a sierpień w górach, ponie- 
waż pogoda już tutaj się wtedy ustala, 


| JULJUSZ LEMAITRE. WE 
pierwszy popęd. 


Turiri był bogatym obywatelem miasta 
Bagdadu. Z cnót słynął. Nie tylko dat- 
kami pieniężnemi wspomagał ubogich, a 
to.tak dalece, że ujmował sobie nadmiaru 
i zbytku, aby jałmużny pomnażać, — lecz 
nadto z niesłychaną cierpliwością wysłu- 
chiwał skarg 1 zwierzeń wszystkich pokrzy- 
wdzonych od losu, koił ich cierpienia, krze- 
pił ich słowami dobrómi i starał się ich 
niedolę łagodzić. 

Z poddaniem znosił drobne przykro- 

ści, stanowiące osnowę każdego ludzkiego 
żywota. 
” Był naprawdę wyrozumiałym, a nie 
gniewał się i na tych, którzy byli innego 
z nim zdania: trudna to i rzadka cnota, 
albowiem każdy w głębi duszy pragnie, 
by wszyscy byli gorsi od niego, a jedno- 
cześnie mu równi. 

Turiri miał żonę nieznośną, a jednak 
był jej wiernym, przebaczał złe humory, 
kaprysy i nie miał jej za złe, że jest już 
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Wielką wartość dla zdrowia posiada- 
ją wycieczki statkiem na morzu, czyste 
wolne od kurzu i bakterji powietrze wzmac- 
nia ustrój, budzi apetyt, a cisza i abso- 
lutny spokój koją podrażniony życiem 
wielkomiejskim układ nerwowy. Cudowne 
są wycieczni morskie do Szwecji, Norwe- 
gji i na fiordy, dlatego gorąco je polecam. 

Dr. Władysław Chodeckt. 


Echa polityczne. 


Zatarg serbsko-bułgarski. 

Dyplomacja rosyjska zapewnia, że Najwyż- 
szy telegram stanowił jedyny skuteczny śro- 
dek do powstrzymania nowego przelewu krwi 
na Bałkanach. 

Pożądana odpowiedź już nadeszła: Bułgar- 
ja zgadza się na pośrednictwo, stawiając jednak 
zasadnicze zastrzeżenia; Serbja wyraziła nadzie' 
ję, ze pośrednictwo załagodzi spór w sposób 
pożądany. i i 

Oba państwa przedstawią dane co do licz- 
by swych armji, które o jedną trzecią mają 
być zdemobilizowane. Tego ostatniego doma- 
ga się dyplomacja rosyjska. 

Gdyby nastąpiła odpowiedź niezadawala- 
jąca, wyszłaby na powierzchnię kwestja utwo- 
rzenia z terytorjów odebranych Turcji księstw 
oddzielnych. 

Rada ministrów odrzuciła projekt wysła- 
nia ultimatum do Sofji, aby tym sposobem za- 
manifestować skłonność do pokojowego załat- 
wienia sporu. 

Odrzucenie to przypisuje wpływom pośred- 
nictwa Rosji. 

W Konstantynopolu. 


To, co się dzieje obecnie w Turcji, nale 
ży uważać istotnie za anarchję, która prowa- 
dzi nieuchronnie do rewolucji. Takiego same- 
go zdania są koła polityczne w Wiedniu mają- 
ce bezpośredni stosunek z  Konstantynopolem. 

` Zabójstwo Mahmuda-Szefketa baszy, jed- 
nego z tych, którzy zdetronizowałi Abdula Ha- 
mida, dowodzi, iż partja staroturecka wystąpi- 
ła do energicznej akcji, a raz podniósłszy gło- 
wę, rozpocznie usilną propagandę za przywró- 
ceniem na tron byłego sułtana. 

Według telegramów z Konstantynopola, 
zamachu dokonano z samojazdu. Ogółem dano 
do Mahmuda-Szewketa baszy 15 strzałów. 


Pierwszy strzał ugodził wielkiego wezyra w 
ramię, drugi zabił na miejscu jego adjutanta, 
Ibrahima beja. W tej chwili wyskoczył z sa- 
rzucił 


mojazdu pierwszy adjutant Ekret bej i 
się aa sprawcę strzałów. 


starą i brzydką Wreszcie, lubiąc się ba- 
wić rymami i djalogowane bajki układać, 
cieszył się jednak powodzeniem swoich ry- 
walów i świadczył o tym, zarówno serde- 
cznemi słowy, jak i usługami przeróżnemi. 

Całe jego życie było miłosierdziem, 
dobrocią, szlachetnym zapomnieniem o so- 
bie; uchodził za świętego, któryby zarazem 
był—dżentelmenem. ` 

Turiri nie miał jednak tej pogody, ja- 
ka widnieje na obliczu świętych. Jego 
rysy były napiętnowane jakby walką ha- 
mowanych namiętności lub ukrywanych 
obaw. Nieraz w chwili spełniania najpię- 
kniejszych czynów, spuszezał powieki — 
czy to, żeby się skupić, czy teź, by nie dać 
ludziom z oczu myśli odczytać. Lecz nikt 
na to uwagi nie zwracał. 

* + Ga 

Opodal Bagdadu żył asceta i cudo- 
twórca imieniem Maitreya. Nabożni od- 
bywali do niego pielgrzymki. Wyzwolony 
ze zwykłych warunków życia ludzkiego, 
Maitreya zachowywał taką nieruchomość, 
że jaskółki mogłyby wić gniazda na jego 
ramionach. Biała broda spływała mu po- 
niżej żywota, a tułów był na podobieństwo 
pnia, mchem porosłego. 
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Napastników było kilku. Jeden z nich, 
od którego kuli padł wielki wezyr, schronił się 
w tłumie. Reszta uczestników zamachu strze- 
lała w dalszym ciągu. Kiedy wielki wezyr upadł, 
strzelający rozbiegli się. Policja podjęła natych- 
miast pościg. Jeden z uczestników zamachu 
schronił się w pobliskim domu i został ujęty. 
Okazało się, że jest on znanym mordercą, któ- 
ry był swego czasu skazaay na śmierć, następ- 
nie zaś uwolniony. 

Morderca Mahmuda Szefketa baszy nazy- 
wa się [opat Tewfik, ma lat 28, był swego 
czasu skazany na więzienie za zamordowanie 
urzędnika celnego, jednakże po kilkoletniem 
odsiedzeniu kary uwolniony. 

Zamach sprawił piorunujące wrażenie na 
całe stronnictwo młodotureckie. Enver-bej po- 
śpieszył z Czataldży niezwłocznie samojazdem 
do Konstantynopola i udał się na nadzwyczaj- 
na naradę ministrów. Na naradzie tej stwier- 
dzono, że z armji podobno nie miał nikt żad- 
nej styczności z zamachem. 

Prasa turecka, która przeważnie jest w 
rękach młodoturków, wyraża głęboki żal z po- 
wodu dokonanego zamachu. „Tanin* nazywa 
zamach okropnym ciosem dla nieszczęśliwego 
narodu. 

Ręce morderców. splamiły honor Turcji. 

Ambasadorowie wszystkich mocarstw zło- 
żyli w imieniu rządów kondolencje w minister- 
jum spraw zagranicznych. 

W dociekaniach, kto dokonał zamachu, 
prasa konstantynopolska stara się przekonać 
opinję publiczną, że zamach na wielkiego we- 
zyra uplanowany został przez znanego konspi- 
ratora, księcia Saba Eddina, który miał wyna- 
jąć morderców. 

Istotnie aresztowano kilku sprzymierzeń- 
ców księcia. 

Sułtan powierzył zastępczo wielki wezy- 
rat ks. Halimowi-Saidowi, ministrowi spraw 
zagranicznych, wyraziwszy jednocześnie w fir- 
manie swoim słowa współczucia z powodu 
śmierci Mahmuda-Szewketa. 

„ Stosownie do rozkazu sułtańskiego ks. Ha- 
lim-Said wielki wezyrat dzielić będzie wspólnie 
z całym Pane obecnym. 

W Konstantynopolu wkrótce po zamachu 
ogłoszono stan oblężenia i ruch na ulicach po 
godz. 10 wieczorem został zakazany. 


"Serbski następca tronu zamordowany (?) 


W Sofji obiegają niesprawdzone dotąd po- 
głoski, że serbski następca tronu, ks. Aleksan- 
der miał zostać zamordowany. 

Na bie. zwrócone w Berlinie do po- 
selstwa serbskiego otrzymano odpowiedź, że w 
poselstwie tym żadnej | 


i 4 w tej mierze nie otrzy- 
mano informacji, 


„ l żył w ten sposób Maitreya już lat 
dziewięćdziesiąt, bo taka była jego wóla. 
Pewnego dnia słyszał, jak jeden piel- 
grzym mówił do drugiego: 
— Turiri jest zapewne wcieleniem 
Ormuzda. Nie byłoby niedoli na ziemi 
gdyby taki człowiek mógł sprawić wszy- 
stko co chce- ) 

_ Nieruchomość Maitreya znieruchomia- 
ła jeszcze bardziej. Widocznym było, że 
asceta wchodzi w bezpośrednie obcowanie 
z Ormuzdem. Po chwili rzekł do piel- 
grzyma: 

— Nie mogę uzyskać od Ormuzda, 
by stawało się to wszystko, czego Turiri 
będzie pragnął, bo w takim razie byłby 
bogiem. Lecz Ormuzd zezwala, aby od ju- 
tra — pierwsze życzenie tego enotliwego mę- 
ża w każdej okoliczności jego życia, speł- 
niało się natychmiast. ` Í i 

~ — Ha! to na jedno wychodzi—odrzekł 
pielgrzym.—Pierwsze życzenie Turira we 
wszelasich okolicznościach będzie takie 

jak inne jego życzenia, to jest, miłościwe . 
i szlachełne. Obwieściłeś, czcigodny Mai- 
treya, wielkie szczęście ludziom i z serca 
ci za to dziękuję. 

D. 
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Conquistadores. 


Afera akeji Towarzystwa „Firley“. 


Wobec objęcia przez ` Tow. Akcyjne 
„Firley“ budowy cementowni „Morawin* pod 
Rejowcem, ogólne zebranie tego Towarzystwa 
postanowiło powiększyć dotychczasowy zakła- 
dowy kapitał 500,000 rubli do 1,750,000 rubli, 
zamieniając jednocześnie 500 rublowe akcje 
imienne na 100-rublowe akcje bezimienne. 

Zgodnie z brzmieniem ustawy pierw- 
szeństwo do nowych akcji mieli starzy akcjo- 
narjusze. w tym stosunku, że posiadacz każ- 
dych 2 starych akcji 500-rublowych mógł 
otrzymać po za 10-cioma nowemi storublo- 
wemi akcjami zamiennemi jeszcze 25 dodat- 
kowych akcji Il-ej emisji, płatnych w dwuch 
terminach: 14 czerwca 1913 r. i 14 czerwca 
1914 roku. ik 

Wobec wysokiego kursu akcji Firleyow- 
skich prorogatywa ta zapewniała duże zyski 
starym akcjonarjuszom, którzy, otrzymując 
akcjefj po cenie nominalnej, mogli je zaraz 
spieniężyć po wyższej cenie kursowej. 

Wiedział o tym najlepiej zarząd Tow. 
Akcyjnego Firley i przedsięwziął najrozmait- 
sze Środki, aby prawo pierwszeństwa do akcji 
nowej emisji przejąć dla siebie. W znacznej 
części, dzięki nieorjentowaniu się akcjonarju- 
szy w sprawach finansowych i wielkiej ich 
łatwowierności, sztuczka ta mu się nie 
udała. ; 

Zdołał on wyjedaać od starych akcjonar- 
juszy zrzeczenie się swych praw do nowej 
emisji, użył też i innych środków uniemożłi- 
wiających im korzystanie z pierwszeństwa. 

A ;więc ogłoszenie o warunkach nowej 
emisji ukazało się w „Gazecie Losowań* do- 
piero dnia 7 czerwca, a w innych pismach 
dnia 10 czerwca, gdy ostateczny termin wpła- 
cania należności za akcje nowej emisii ozna- 
czono 'na dzień 14 czerwca. Punkt 6 tego 
ogłoszenia zapowiedział, że „p. p. akcjonarju- 
sze, którzy do 14 czerwca 1913 roku pierwsze 
wpłaty na akcje nowej emisji nie fuskutecznią, 
tracą prawo do ich otrzymania*. Aby te 
wpłaty jeszcze utrudnić, jako miejsce zapisów 
na akcje nowej emisji wyznaczono Biuro Za- 
rządu Tow. „Firley* w Lublinie, gdy większość 
akcji znajduje się w Warszawie i innych 
miejscowościach, gdyż kapitaliści lubelscy, naj- 
błiżej mieszkając, nigdy nie mieli zaufania 
do Tow. „Firley*. 

Wreszcie punkt 3 tego ogłoszenia w ten 
sposób zredagowano, jakgdyby posiadacze sta- 
rych akcji imiennych mieli prawo do otrzyma- 
nia akcji nowej emisji w stosunku 25 akcji 
100-rublowych bezimiennych za każde dwie sta- 
re akcje 500-rublowe, gdy tymczasem oni mają 
prawo do tych 25 akcji 100-rublowych plus 
dziesięć takichże akcji zamiennych. , 

Najcharakterystyczniejszy m. jest jednak 
ogłoszenie 0 nowej emisji w „dazecie Losowań 
na tydzień, a w innych pismach na 4 dni przed 
upływem terminu zapisów, zwłaszcza, że ty: 
z paragrafów ustawy Towarzystwa orzeka, że 
akcjonarjusze, chcący zbyć swe akcje, muszą 


zawiadomić o tym Zarząd, i dopiero w miesiąc 
po tym zawiadomieniu mogą dokonać tranzak- 
cji. Otóż przy posiadaniu pierwszeństwa na na- 
bycie nowej emisji, wielu z akcjonarjuszów 
nie mogących z braku gotówki osobiście sko- 
rzystać z tej prorogatywy, mogłoby zyskownie 
odsprzedać swe akcje i przywileje innym oso- 
bom, tymczasem wskutek późnego ogłoszenia 
o tym — stało się to niemożliwe i przywileje 
ich zostało utracone. Żę.i na to liczył prze- 
widujący Zarząd Tow. „Firley“ świadczy fakt 
dwukrotnego podkreślania, że tylko posiadacze 
starych akcji imiennych zapisani w księgach 
Zarządu Towarzystwa mają pełne prawa. Tym- 
czasem, jak to widzieliśmy, aby być zapisanym 
w księgach Zarządu Towarzystwa trzeba przy- 
najmniej miesiąca czasu, gdy między ogłosze- 
niami a ostatecznym terminem upłynęło tylko 
kilka dni. 


Dzięki wszystkim tym sposobom, starzy 
akcjonarjusze zostali pozbawieni faktycznej mo- 
żności skorzystania z pierwszeństwa, jakie im 
na zasądzie ustawy przysługiwało. a niemal ca- 
ła emisja nowych akcji znalazła się w rozpo- 
rządzeniu Zarządu. 


Ten, tak był pewnym swego, że naprzód, 
nie czekając nawet ostatecznego terminu dnia 
14 czerwca, sprzedał w Petersburgu nową emi- 
sję, jak to przyznaje sam p. J. Żelisławski, pre- 
zes Zarządu Tow. „Firley“. Pisze on w liście 
do redakcji „Ziemi Lubelskiej*, zamieszczonym 
w dniu 8 czerwca co następuje: „Niektóre ban- 
ki, a przeważnie Azowsko-Dóński, poczyniły 
liczne zakupy dla swoich kljentów. Mówiąc 
właściwie, /I-ga emisja akcji jest już w zupeł- 
ności pokryta, a publiczne ogłoszenia w pismach, 
które w tych dniach się ukażą, stanowią tylko 
formalną (!) stronę, obowiązującą Tow. akcyjne 
przy wypuszczaniu nowych emisji“. 

Jakim sposobem przed upływem terminu, 
przysługującego akcjonarjuszom do zapisywa- 
nia się na nowe akcje, nie wiedząc ile z nich 
rozbiorą akcjonarjusze, a ile pozostanie dla 
osób postronnych, mógł zarząd czynić tranzak- 
cje z bankami petersburskiemi — pozostaje ta- 
jemnicą operacji finansowych zarządu Minoga? 
Jedno możemy stwierdzić, że oświadczenie u- 
czynione przez p. Zelisławskiego w liście do 
„Ziemi Lub.“ z dnia 8 b. m., że „całą nową 
Il-gą emisję akcji bezimiennych na 1,250,000 
rb: rozebrali między sobą dzisiejsi akcjonarju- 
sze*—mija się z prawdą, gdyż 1) w tym liście 
sam przyznaje, że banki rosyjskie, a zwłaszcza 
Azowsko-Doński, poczyniły liczne zakupy, 2) 
wczoraj jeszcze niektórzy akcjonarjusze musieli 
przez wezwanie rejentelne domagać się od Za- 
rzudu Tow. „Firley“ przyznania im nowych 
akcji, choć termin prekluzyjny mija dopiero 
dzisiaj. 

Tak się przedstawia afera z akcjami „Fir- 
ley*, która odbiła się szerokiem echem w pra- 
sie warsząwskiej i skłoniła warszawski Komi- 
tet giełdowy do usunięcia notowań kursu 
„Firleya* z ceduły urzędowej. 


ka 


Z PRASY ROSYJSKIEJ. 


ZŻZ--„- 


„NA SYBERJE“. 


Mimo wszelkich ostrzeżeń, emigracja 
włościan rosyjskich na Syberję nie ustaje, 
a w ostatnich czasach obietnice rozdawa- 
nia ziemi nęcić zaczynają 1 naszego wło- 
ścjanina. A tymczasem z Syberji dochodzą 
wciąż wiadomości 0 strasznych warunk ach, 
w jakich żyć muszą emigranci: w gub. 
jenisiejskiej — od lat © nieurodzaj i głód, 
w powiatach krasnojarskim i kańskim 
glód spowodował masowe zasłabnięcia na 
krwawą dijarję. 

Korespondent petersburskiego „Dnia“ 
przytacza skargi zwabionych obietnicami 
emigrantów: 


-— „Niema co jeść. Żyć ciężko. Zagnali 
nas w lasy, w błota—tylko się położyć i umrzeć. 
Zimą mrozy straszne, siarczyste, a latem trapi 
mszyca— tak trapi, że tylko uciekać. Bydło pa- 
prostu zagryza 

— W Rosji mówiono nam wciąż—ciągną 
swe biadania emigranci — jedźcie na Syberję, 
jedźcie—tam obszary olbrzymie, ziemi mnóstwo, 
lasu ile dusza zapragnie, słowem — żyć nie u- 
mierać. A niech je tam Pan Bóg ma w opie- 
ce, owe „obszary*! Prawda, rozdano nam par- 
cele, lecz z parcelami temi tylko płakać. „Aby 
oczyścić jakąś parcelę z tajgi, pni powalonych 
kłód drzew—-potrzeba pieniędzy i to dużo pie- 
niędzy. A pieniędzy właśnie nie mamy. Mu- 
simy więc pozostawać bez ziemi ornej i łąk. 

Niema do kogo zwrócić się nawet ze skar- 
gą i prośbą o pomoc, bo władza najbliższa, któ- 
ra opiekować się winna emigrantami, oddalona 
jest o setki wiorst“. 


Zabicie nauczyćiela. 


~ 


,, Smutna kronika zatargów polsko-rusiń- 
kich we Lwowie wzbogaciła się nowym krwa- 
wym czynem. — Uczeń III kursu seminarjum 
nauczycielskiego, przy ul. Nabielaka, Kljasz 
Dżegało, Rusin strzelił czterokrotnie z rewol- 
weru, w gmachu seminarjum, do nauczyciela 
literatury polskiej, Butkowskiego, i zabił go 
na miejscu. Aresztowany i odstawiony do po- 
licji, zabójca twierdził, że pobudką zbrodni 
była zemsta za prześladowanie. Butkowski 
miał lat 29, był synem inspektora wodociągów 
w Krakowie. Dżegało ma lat 18. Gdy Dżegałę 
zaaresztowano, zawołał po rusińsku: *„Czemuż 
sobie w łeb nie strzeliłem*! Ę 

Tłum studentów Polaków i 
zgromadzony przed gmachem, zają względem 
Dżegały tak groźną postawę, że policja, wy pro- 
wadzając go z seminarjum, z trudnością zdo- 
łała obronić go od linczu! Narazie uporczywie 
obiegała pogłoska, że zabójstwo to jest wyni- 
kiem „spisku politycznego. Dżegało atela 
stanowczo temu w zeznaniach swoich zaprze- 
cza. Zapewnia, że postanowił Bukowskiego za- 
strzelić, ponieważ go prześladował i że nikomu 
nie zwierzał się z tego zamiaru. Natomiast ro- 
dzice Dżegały — ojciec jego jest woźnicą— * 
oświadczyli, że nigdy nie użalał się na But- 
kowskiego i że ta zbrodnia syna jest dla nich 
zupełną niespodzianką. Koledzy wiedzieli, że 
Dżegało jest z przekonań ukraińcem i że ru- 
chem ukraińskim zajmował się żywo. 


Na przesłuchaniu powtórnym Dżegało za- 
pa stanowczo, iakoby miał należyćļ do 
wiązku rusińskiego, do Siczyna chodził tylko 
na tańce. Dalej zeznał, że gdy w roku zeszłym 
uczeń seminarjum, Czornyj, wydalony został z 
inicjatywy Butkowskiego, za to, że sprzedawał 
uczniom karty pocztowe z portretami Siczyń- 
skiego, Żeleżniaka i Gonty, a następnie popeł- 
nił z tego ;powodu samobójstwo, zaprzysiągł 
zemstę. Gdy pewien kolega przed kilku mie- 
siącami widział u mordercy browning, Dżegało 
powiedział mu, że broń ta przeznaczona jest do 
spełnienia wielkiego dzieła. 

Dżegałę odstawiono do sądu karnego. 
Proces przeciw niemu odbędzie się prawdopo- 
dobnie we wrześniu. Ponieważ morderca nie 
jest połnoletni, przeto nie tbędzie karany 
śmiercią. 

Morderstwo to wywołało we Lwowie nie- 
słychane wzburzenie, zwłaszcza wśród mło- 
dzieży. 


ubliczności, 


Z ZIEM POLSKICH. 
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Repertuar Teatru Polskiego w Warszawie. 

— Sobota — Lilje“. 

— Niedziela — „Lilje“. 

0 akcje „Firley'owskie*. Z polecenia 
komitetu giełdowego warszawskiego w sali 
Giełdy wywieszone zostało następujące 
ogłoszenie: 

„W ostatnich czasach miały miejsce 
sprzedaże akcji tow. fabr. cementu „Fir- 
ley*. których poprzedni właściciele zrze- 
kli się praw do nowej emisji, nie uprze- 
dzając o tym nowonabywców. 

Tranzakcje te wywołały nieporozu- 
mienia i spory—wskutek czego Komitet 
giełdowy uznał za właściwe, czasowo, aż 
do zupełnego wyjaśnienia stanu rzeczy, 
zawiesić notowania akcji tow. „Firley“ w 
cedule giełdy warszawskiej“. 


Zakopane, ul. Krupówki za wodą 


oss Willa „KMICGIG* 
Pensjonat Marji Kienitz 


Pokoje słoneczne. Kanalizacja. Łazienka. Willa 

nowa, położona zdala od drogi i kurzu. Widok 

na całe pasmo Tatr. Pianino, Pokoje wspólne 
od 6 koron, pojedyńcze od 7 koron. 
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Sprawa „Muchy“. Izba sądowa rozważała 
sprawę redaktora „Muchy“, p. Orłowskiego, o- 
skarżonego o zamieszczenie w numerze 38 zd. 
20 września r. z. 2-ch „Listów Połusztanniko- 
wa*, w których dopatrzono się wzniecania 
wśród Polaków nienawiści do Rosjan. 

Wspomniany numer „Muchy* postanowio- 
no zniszczyć, wszczęte zaś przeciwko red. Or- 
łowskiemu dochodzenie na mocy Manifestu u- 
morzyć. 

„Wypadek na stacji. Z powodu złego nasta- 
wienia zwrotnicy przed stacją osobową w Pio- 
trkowie, pociąg towarowy wszedł na bocznicę, 
na której wykoleiła się lokomotywa, sześć zaś 
wagonów spadło z wysokiego na trzy sążnie 
nasypu. Katastrofa mogła być straszna, wzdłuż 
nasypu bowiem ciągnie się wązka i dość oży- 
wiona ulica. 


Z Lublina i ziemi Lubelskiej, 


Teatr Popularny. Pod reżyserskim kierun- 
kiem p. Krońskiego odograna zostanie dziś wie- 
czorem nieznana w Lublinie sztuka Tadeusza 
Rittnera „Głupi Jakób*, która zdobyła sobie na 
naszych scenach rozgłos i grywana bywa z po- 
wodzeniem. Krytyka wyrażała się o niej z u- 
znaniem. 

Rolę tytułową odegra p. Kroński, pozosta- 
łe ważniejsze role wzkonają panie Solska, Wa- 
cławska, Chomiczówną i Weiss oraz panowie: 
Halicki, Wzorczykowski, Kowalski i Sarnowski. 

— Jutro drugi raz „Losy Europy“, a we 
wtorek również drugi raz wodewil „Żonaty ka- 
waler“, 

Z „Harmonji“. Z powodu niestałej pogo- 
dy, majówka do Swidnika została odłożoną, 
natomiast odbędzie się dzisiaj w lokalu To- 
warzystwa zabąwa taneczna z ;niespodzianka- 
mi. Ceny wejść dla gości 60 kop., dla człon- 
ków 40 kop. * 

Po staremu. Główny zarząd poczt i tele- 

rafów odłożył zamian órnych przewodni- 
ów tolefonicznych na Kabia podziemne w Lu- 
blinie do czasu urządzenia w „Lublinie elek- 
trycznego oświetlenia i tramwajów, to też w 
dalszym ciągu podczas każdej burzy lub prze- 
prowadzki będą abonenci spozbawieni korzy- 
stania z telefonów wsxutek zerwania drutów. 

Postanowienie obowiązujace. Gubernator lu- 
belski wydał postanowienie obowiązujące o urzą- 
dzaniu czasowych ogrodzeń, trotuarów i't, p. 
przy wznoszonych, podwyższanych, przebudo- 
wywanych, odnawianych lub rozbieranych ka- 
mienicach, wychodzących frontem na ulice 
m. Lublina. Postanowienie nakazuje, aby w 
każdym takim wypadku, po uzyskaniu pozwo- 
lenia magistratu, budowano solidne, ciągłe ogro- 
dzenia z gładkich desek, wysokości jednego sąż- 
nia, i „aż legii u góry pochylonym ku wnę- 
trzu daszkiem. Ogrodzenie nie powinno zajmo” 
wać więcej niż trzecią część ulicy. Wzdłuż o- 
grodzenia należy urządzić drewniany chodnik 
szerokości jednego arszyna i na wysokości żwy- 
kłych trotuarów. Po skończeniu robót zewnę- 
trznych, rusztowania, ogrodzenia, czasowe chod» 
niki i mostki winny być usunięte w ciągu 
dwuch tygodni. 

Rozporządzenie to jest niezmiernie na cza- 
sie, gdyż aia A się wypadki, jak np. z Ban- 
kiem Państwa, že całemi latami ogrodzenia ta- 
mują ruch uliczny. 

kilu konne w Lublinie odbędą się w 
tym roku w dniach 6, 8 i 10 lipca. 

Wolne mieszkania. Wskutek wybudowania 
w ostatnim roku sporej ilości nowych domów, 
wiele mieszkań dotychczas jest niewynajętych. 
Może to cośkolwiek wpłynie na obniżenie ko- 
mornego. 

4 Zamościa donoszą, że panuje tam czar- 
na ospa; było już kilka śmiertelnych wypad- 
ków. 

Wystawa rolnicza w Chełmszczyźnie. Chałm- 
skie bractwo prawosławne urządza w klaszto- 
rze w Jabocznie wielką wystawę rolniczą dla 
powiatów bialskiego, włodawskiego, konstanty- 
nowskiego i brzeskiego. Potrzebne środki na 
urządzenie wystawy wyznaczył główny zarząd 


rolnictwa i urządzania gruntów. Celem wy- 
stawy będzie ujawnienie stanu kultury rolnej 
włoścjan tych miejscowości i jak zwykle pro- 
paganda bractwa. Termin wystawy 11 wrześ- 
nia, w czasie odpustu w tym klasztorze. 

(x) Z sądu. Sędzia pokoju I-go rewiru skazał na- 
stępujące osoby: Władysława Rutkowskiego za, pro- 
wadzenie handlu w pierwszy dzień Zielonych Swią- 
tek na 12 rb. kary lub 3 dni aresztu, Kardaszewa na 
6 rb. kary lub 2 dni aresztu, Jankla Schufla na 6 rb. 
kary lub 2 dni aresztu i Wulfa Giwerca na 5 rb. ka- 


ry lub 2 dni aresztu. 


TELEGRAMY. 


BOŁGARJA I SERBJA USTĘPUJĄ. 

Sofja 13 czerwca. Rząd bułgarski i serbski 
zgodziły się już ostatecznie na przyjęcie sądu 
rozjemczego Rosji. 

Wiedeń 13 maja. Jak donoszą z Sofji, Buł- 
garja zobowiązała się zdemobilizować armję 
swoją, jeżeli serbowię wycofają wojsko z tery- 
torjów, które na podstawie traktatu zawartego 
przed wojną, mają należeć do Bułgarji i jeżeli 
zgodzą się na to, aby w terytorjach spornych 
zaprowadzono tymczasowo rządy wspólne. 

Białogród 18 czerwca. Tutejsze koła poli- 
tyczne uważają stanowisko zajęte przez Rosję 
w zatargu serbsko-bułgarskim za porażkę Ser- 
bji, nie mniej rząd serbski podda się bez za- 
strzeżeń wyrokowi sądu rozjemczego. 


ECHA ZAMORDOWANIA WIELKIEGO 
WEZYRA. 


Konstantynopol, 13 czerwca. Sultan mia- 
nował ostatecznie ks. Saida Halima wielkim 
wezyrem. 


wczoraj popołudniu odbył się pogrzeb 
zwłok zamordowanego Mahmuda Szefketa ba- 


szy przy nader licznym współudziale publicz- 
ności. Obecnych też było na pogrzebie wielu 
dyplomatów. 


Konstantynopol, 13 czerwca. Inicjatorem 
zamachu na Mahmuda Szefketa DARPA MA być 
mieszkający w Paryżu Szeryf basza, b. poseł 
turecki, za czasów Abdula Hamida, przy dwo- 
rze szwedzkim. Aresztowano 150 osób, a w tej 
liczbie gienerałów dymisjonowanych i wydaw- 
ców dziennika „Olemdar*. Na pogrzebie Mah- 
muda Szefketa reprezentantami sułtana byli 
dwaj jego synowie. 


Otwarty został ` 
na Piaskach, ullca Foksal Ne 29 
pierwszy: chrześcjański 


Skład mydlarsko-nafciany 
M. Dziewiekiej 


zaopatrzony w wyroby: mydlarsko - perfumeryjne, 
szczotkarskie, powroźnicze i blacharskie, oraz naczy- 


nia emaljowane, fajans, szkło, farby i t. p. 


m 
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O pomoc dla prawdziwie potrzebujących. Znajdująca 
się w krytycznym położeniu wdowa prosi o łaskawe 
ofiarowanie dla jej syna w wieku 19 lat, wzrostu wy- 
sokiego ubrania marynarkowego, gdyż w braku tego 
nie może starać się o zajęcie, pomimo posiadania 
odpowiednich kwalifikacji. Bliższe wiadomości udzie- 
lié może redakcja „Kurjera*. 


fa 


= 


50 rb. 


miesięcznie. 


ZZA LL LLU 
BER Gwarancja zarobku 


2-klasowa szkoła przygotowawcza 
E. Różańskiej 
(otwarte 3 oddziały). 
Przyjmuje zapisy uczniów i uczenie co- 
dziennie w godzinach rannych. 
Oddział dla analfabetów. 


2060 


Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić Szan. 
Klijentele, że założyliśmy przy ulicy Foksal Ne 25 


Dom Handlowy 


narzędzi rolniczych i nasion, maszyn do szycia, czę- 
ści zapasowych wszelkiego rodzaju, instrumenty mu- 
zyczne, sprzedaż i wynajem rowerów. Pralnie che- 
miczne, wyżymaczki, maszynki szwedzkie do palenia, 
żelazka i moździerze,—po możliwie niskich cenach. 
Oraz reperacje w zakres jego wchodzące. 
Polecamy się łaskawym względom Sz. Klijenteli 
Ę A 
Z poważaniem M. Chmielewski i S-ka. 


Złocenie, Srebrzenie, Niklowanie, 

Bronzowanie, Ooksydowanie. — 

Wszelkie reperacje metalowych 
przedmiotów w fabryce 


A. Drzymulskiego 


w Lublinie, Hotel Europejski. 


Taśmy do maszyn wszystkich 
syst. i kalkę różnych kolorów. 
poleca skład papieru 


p. z. K. PIGŁOWSKIEGO 


Lublin, Kapucyńska JN 2, telefon 320. 


Syndyk tywczasowy masy upadłości lu- 
belskich kupców Moszka i Abrama Gladsztej- 
nów, z mocy art. 512 Kod. Hand., zawia- 
damia wszystkich wierzycieli wspomnia- 
nej masy, że Sąd Okręgowy Lubelski 
wyrokiem z d: 2+ maja 1918 r. wyzna- 
czył ostateczny miesięczny termin do 
sprawdzenia pretensji masy, że sprawdze- 
nie odbywać się będzie w obecności Sẹ- 
dziego Komisarza i Syndyka w wydziale 
Cywilnym Lubelskiego Sądu Okręgowego 
w dniu 27 czerwca (10 lipca) 1918 r. o 
godzinie 12 w południe i że wierzyciele 
którzy w powyższym terminie wierzytel- 
ności swych nie wprowadzą, podlegać bę- 
dą skutkom w art. 512 i518 Kod. Hand 
przewidzianym. 


Adwokat przysięgły Ignacy Steliński. 
Syndyk tymczasowy 

a m ' 

CIECHOCINEK 


Sanator jum dla dzieci (do lat 15) dra Margulesa 


Osoby zasługujące na zaufanie znajdą 
na cały rok przez nas zagwarantowany 
zarobek, pracując u siebie w domu. 
Fachowe wykształcenie zbyteczne. Ro- 
botę zrobioną nabywamy. Prospekt na 
żądanie, po otrzymaniu 7 kop, marki. 
Towarzystwo maszyn do trykotaży 


THOMAS H. WHITTICK - KUNAU i 
Petersburg, Newski 40/42—305. 


S-ka 


OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.—Dom Handlowy L. i E. Metz] 
% C-o, ul. Marszałkowska Nè 130 (róg Moniuszki, pierwsze piętro) — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. Marszałkowska M 120 


Redaktor í wydawca Witold Giełżyński. 


m ZZ ZZ AZZARO Z Z RYZYKA, 


Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego 


